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CO J A LUBIĘ.
(podsłuchane).

Lubię ja raijek, gdy śpiących ludzi
Słoneczko budzi,

I gdy mi mama szepce do uszka:
„Wstań, nie udawaj leniuszka.” 

Gdy nagle w domu, po nocnej ciszy,
Robi się gwarno,

Gdy w mieście każdy biegnie, aż dyszy— 
Ludu — aż czarno.

I południowe, nie bez przyczyny,
Lubię godziny,

Bo tatko z mamą do stołu siada,
A i nas cała gromada.

W żywej rozmowie płyną nam chwile
Szybko i mile,

Potem odchodzi l^iżdy od stola
Tam, gdzie powinność go woła.

Ale już ponad wszystkie dnia pory 
Lubię wieczory!

Wtedy tak w domu wesoło, błogo, 
Bo niebrak śród nas nikogo.

Mama po dziennych trudach spoczywa, 
Ojciec po pracy;

Kot mruczy, Burek ogonem kiwa, 
Jedyni u nas próżniacy.

Siostry i bracia lekcye skończyli, 
Więc z nami siedzą;

Ach, czyż gdzie może być wtedy milej! 
Niech mi najmędrsi powiedzą.

Wtem słychać dzwonek.... Biegnę co żywo, 
(Nóżki mam zwinne),

Co to? Gość może? Gdzie tam!... O dziwo! 
To są Wieczory rodzinne!

Toż to radości dopiero będzie 
W tój naszej sali,

Gdy do czytania mama zasiędzie, 
A wszyscy będą słuchali.....

Jaskółka.
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U
Zwierzątka Karolci.

Karolcia miała ślicznego kotka, Kizia, któ­
rego niezmiernie lubiła. Ale pewnego dnia, 
dawna piastunka Karolci przyniosła jej w po­
darunku pięknego, oswojonego kruka; dziew­
czynka była więc w prawdziwym kłopocie, 
bo żal jej było pozbywać się ulubionego kot­
ka, a obawiała się, ażeby drapieżny z natury 
Kizio nie udusił biednego ptaka. Poradziła 
jej na to ciocia; powiedziała, że kot jest jesz­
cze młody i można go tak wyuczyć i przy­
zwyczaić, że z ptaszkiem będzie żył w zgo­
dzie, żadnej mu nie wyrządzając krzywdy. 
Sama też ciocia zajęła się troskliwie wycho­
waniem Kizia, różnych do tego używając 
środków, i łagodności i groźby próbując; cza­
sem nawet i do kar uciekać się musiała, ale 
w końcu doszła do tego, że kot, chociaż po- 
źądliwem okiem spoglądał na ptaka, nie śmiał 
jednak rzucić się na niego. Z czasem tak się 
przyzwyczaił do tej wstrzemięźliwości, że Ka­
rolcia mogła beż najmniejszej obawy zosta­
wiać go w jednym pokoju z krukiem, zwie­
rzątka żyły z sobą w zgodzie, a nawet w przy­
jaźni.

— Widzisz, Kiziu, mówiła dziewczynka do 
kotka, trzymając go na kolanach, podczas 
gdy roztropny kruk, z poważną miną, bardzo 
uważnie słuchać się zdawał. Widzisz, Kiziu, 
jak to rozsądnie z twojej strony, że umiesz 
się powstrzymać i nic złego nie robisz temu 
poczciwemu ptaszkowi. Inaczej musiałbyś 
pójść do obcych ludzi, gdzieby ci pewnie nie 
było tak dobrze, jak u twojej pani. Zalby mi 
ciebie było, mój koteczku, ale nie mogłabym 
pozwolić, ażeby niewinne stworzenie cierpia­
ło z twojej przyczyny.

Kot zaczął mruczeć, podnosząc łebek do 
góry i patrząc w oczy Karolci, zupełnie tak, 
jak gdyby chciał powiedzieć:—Prawda, pra­
wda, jak też ta panienka rozsądnie mówi.

Kruk zakrakał i pochylił głowę, jakby na 
znak, że tegoż samego był zdania.

Ciocia, słysząc tę rozmowę Karolci ze zwie­
rzątkami, odezwała się w te słowa:

— A ty, moje dziecko, patrząc na to przy­
kładne postępowanie Kizia, zastanów się, jak 
wiele może wychowanie. Jeżeli nawet takie 
drapieżne zwierzątko, nie mające rozumu, 
przezwycięża swoje wrodzone popędy pod 
umiejętnym kierunkiem człowieka, jakiż to 
wstyd, gdy sam człowiek, nie umie panować 
nad złemi swojemi skłonnościami i nie stara 
się nabywać tej mocy nad sobą? Kot nie jest 
w stanie odróżnić dobrego od złego i nie po­
trafi nauczyć swojego kociątka, ażeby się po­
wstrzymało od okrucieństwa i żarłoctwa. Ale 
człowiek otrzymał od Boga rozum i wolę, on 
też dla tego może nawet bezrozumne zwierzę 
zmusić, ażeby pokonało dzikie swe popędy. 
Tem bardziej powinien pracować nad sobą, 
szczególnie za młodu. Dla tegoto rodzice ty­
le dokładają starań i pilności, ażeby dzieci 
nakłaniać do dobrego, bo tak jak kotek, póki 
jest młody, łatwiej się daje nagiąć i przyzwy­
czaić do wszystkiego, tak i dziecię, pod wpły­
wem umiejętnego wychowania, bez trudności 
dobrych zwyczajów nabiera; a gdy już samo 
zacznie pojmować, co jest złe, a co dobre, po­
winno i własnem usiłowaniem pracować nad 
sobą, ażeby się stawało coraz lepszem.

— Ach, moja ciociu,, mówiła Karolcia, ja 
już doskonale rozumiem, co jest dobre, a co 
złe; ale czasem doprawdy jakąś mam dziwną 
ochotę zrobić coś troszkę niedobrego, tak zu­
pełnie, jak gdybym była jakimś zwierzątkiem, 
co to ma, jak ty, ciociu, powiadasz, dzikie 
popędy.

— Każdy z nas, moje dziecko, odrzekła 
ciocia z uśmiechem, ma w sobie mniej lub 
więcej tej natury zwierzątka, która go do złe­
go ciągnie. Ale na tem właśnie zaleź wyż­
szość nasza i zasługa, że my się pi ze--’ ‘ię- 
żać możemy, jeśli tego pragniemy s 
bo Bóg nam dał głos Wewnętrzny, kt< 
ostrzega, jeśli to, do czego mamy ochot 
jest dobre.

— O, cioteczko, rzekla Karolcia, już ja te­
raz zawsze się będę przezwyciężała; niechcę 
być gorszą od Kizia.
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TYSIĄC LAT TEMU.
POWIASTKA

przez

Paulinę Kraków.

I ta strzecha choć uboga, 
Chociaż nizka, przecież blizka 
Dla obcego i dla swego; 
I od Boga aż do wroga 
Jest tu miejsce dla każdego.

Wincenty Pol.

Jeszcze o polskiej ziemi nie wspominali 
kronikarze, a i mało kto z postronnych wie­
dział co więcej nad to, że między Bałtykiem, 
Elbą,, Wisłą, a Dunajem, rozsiadły się liczne 
Sławian plemiona, gdy już tam życie silnym 
choć cichym płynęło strumieniem, kwitło ży­
cie rodzinne pod patryarchalną powagą ojców, 
rozwijało się rolnictwo, a chów zwierząt do­
mowych dawał dobrobyt mieszkańcom.

Gdy się w pobliżu gęściej zebrały rodziny, 
za wspólną zgodą łączyły się w tak zwane 
opola, (może gminy) dla wzajemnej pomocy 
i obrony przeciw burzliwym sąsiadom, zapę­
dzającym się z blizka lub zdała, najczęściej za 
grabieżą. Kiedy z nową rodziną za ciasno by­
ło komu między drugimi, wybierał sobie sie­
dzibę wśród licznych a gęstych borów, walił 
toporem drzewa, z pni wznosił chatę, wypalał 
na jej ognisku wyrąbane korzenie, póki sobie 
tyle otwartego pola nie wyrobił, ile mu go na 
gospodarstwo było potrzeba.

Tysiąc lat temu, na niewielkiem wzgórzu 
wznosił się nizki, ciężki budynek, na którym 
chętnie spoczywało oko rzadkiego przechodnia, 
bo ściany z grubych kłód modrzewiowych, 
dach grubo pokryty igliwiem, przyciśniętym 
silnie giętkiemi gałęziami leszczyny i często­
kół starannie chrustem przepleciony, kazały 
się domyślać, że tu zamożna jakaś przesiadu­
je rodzina.

Rozpatrzywszy się bacznie dokoła, łatwo 
było rozpoznać, jak przezornym i umiejętnym 
być rnusiał pierwszy tej siedziby założyciel. 
Od północy zostawiono kilkanaście drzew 
rozłożystych, jakby tu same w półkole wyro­
sły, dla zasłonienia domu od słot jesiennych, 
zimowych śnieżyc i zawiei; dalej, jakby na dal­
szą straż wysunięte wysmukłe dęby, w zwar­

tej stojąc gromadce, silnemi konary stawiały 
opór natarczywym wiatrom i burzom sza­
lonym.

W tym też celu pozostawiono z początku 
te olbrzymy, bo po otwarłem polu dokoła, 
pustem już w późnej jesieni, sterczące tu i ów­
dzie pnie rozsoehate świadczyły, że to uro­
dzajne dziś błonie przed laty ciężką pracą 
wydarto z pod cienia drzew odwiecznych, a 
walką z różnorodnym zwierzem przywłasz­
czono sobie jego siedzibę.

Zagłuszona zbitym zarostem ziemia, wydo­
byta na słońce, wygrzała się w ożywczych je­
go promieniach, przesiąkła nieznanym bla­
skiem i wypłaciła się swemu odkrywcy, bo­
gato wydając pożyteczne plony, w miejsce da­
wniejszych mchów i porostów, rozlegających 
się dotąd swobodnie w mroku gęstych lasów, 
które w ciemnych liniach, w oddali, poruszane 
wiatrem jesiennym, widniały prawie dokoła.

Nie lękano się jego poświstu w domu na 
wzgórzu stojącym; jedyny wygląd na pole na­
wet zasłonięty był zwierzęcemi skórami, któ­
re rozpięte i napuszczone tłuszczeni, musiały 
chroniąc od zimna użyczać wewnątrz pewne­
go światła.

Wązkie wrota zbite z równych okrąglaków, 
uczepione na sękach zawiasami z grubej skó­
ry dzika, dawały przystęp do wnętrza rzadko 
wychodzącym mieszkańcom i rzadziej jeszcze 
zaglądającym tu gościom. Po za nićmi uka­
zywało się. podwórze, otoczone z jednej stro­
ny ścianą domu, z drugiej niższemi jeszcze 
budowlami, zkąd dochodzące rżenie i poryk 
przeciągły wskazywały, że stanowią czworo­
nożnych domowników mieszkanie. Dalej przy 
częstokole stało parę pni nizkich, szorstką 
korą pokrytych, a choć w zimną obecną porę 
nie słychać było srebrzystego brzęku, który 
się tu w lesie rozlegał, nie myliłby się nikt 
uznając je za siedzibę pszczółek roboczych, 
co plonem swojej pracy słodzą zbyt nieraz 
suchy clileb rolnika, jeżeli w ciężką zimę pa­
mięta o zabezpieczeniu skrzętnych pracownic 
od chłodu i głodu.

Pierwszy osadnik tutej szy rozpoczął ciężkie 
swoje zadanie z punktu, w którym oprócz 
ziemi co go żywić miała i błękitu nieba, któ­
ry sobie własną ręką odsłaniał, by utkwio­
ne w siekierę oczy podnieść doń od czasu do 
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czasu, znalazł też napój przejrzysty, krzepiący 
w znoju i rozlewający życie dokoła. U stóp 
ogromnej lipy, z pod kamienia sączyło się 
z cichym szmerem prawie nieznaczne źródeł­
ko, lecz i tu dłoń pracowita pokierowała da- 

.rem przyrody; o kilka kroków ułożono pła­
skie kamienie, obstawiono niemi wykopany 
poniżej dołek głęboki, poprowadzono rowek 
aż pod częstokół i otrzymano całą wygodę 
domową; było źródło, sadzaweczka ku gospo­
darskiej potrzebie i strumyczek, odprowadza­
jący zbywającą wodę na coraz szerzej upraw­
ne pole, by żyżność jego podnieść i świeżą 
utrzymać roślinność.

■ Znalazłszy się w podwórzu, poszukajmy 
mieszkania. Oto włosami jeszcze pokryta skó­
ra łosiowa zwiesza się z wysoka ku ziemi, 
uchylmy ją, przestąpmy ukryty po za nią próg 
wysoki, a Znajdziemy się w obszernej izbie, 
po której rozejrzeć się warto. Mroczno w niej, 
choć da dworze zaledwie się ma ku wieczoro­
wi, światło dnia jesiennego z trudnością się 
przeciska przez okno błoną zasłonione, a za­
miast oświecać ściany, walczy owszem z pło­
mieniem sęków, palących się w obszernym ko­
minie wzniesionym naprzeciwko i znaczną 
część izby zajmującym. Przy nim ogromne 
ławy dębowe stanowią najgłówniejsze sprzę­
ty; broń różnego rodzaju, myśliwskie i rybac­
kie przyrządy, szaty i futra porozwieszane na 
ścianach, dowodzą, że tu dostatek panuje. 
W rogu izby z mchów i suchych liści usłano 
szerokie łoże; puszyste futra niedźwiedzie po­
krywają je dostatnio, a wilki powszednie ro­
zesłały się pokornie pod nogami i pokryły 
podłogę z twardo ubitej ziemi, widocznie by 
się z niej nie wznosił chłód i nie dochodził 
do spoczywającego na łożu sędziwego starca. 
Głowa jego o Wysokiem czole wspiera się o 
ciemne skóry, a twarz wyschła i blada ostro 
się od nich odcina, wychudłe ręce utonęły 
prawie w rosomakowem okryciu, ale ilekroć 
smolna głownia jaśniejszym buchnie płomie­
niem i po ścianach nim po swawoli, blask ten 
odbija się w czarnych głębokich oczach, jak­
by w nich drugie tlało ognisko, z którego od 
czasu do czasu gęste iskry pryskają.

Nad łożem zawieszona wielka siekiera i łuk 
z kołczanem, napełnionym strzałami, nieco 
odmienne kształtem od takiejże broni zdobią­

cej przeciwległą ścianę i znać z dawniejszego 
czasu pochodzące, widocznie należały do spo­
czywającego ; w samym zaś kącie przytwier­
dzone do ściany, jaśniejszą od nich barwą od­
znaczało się kilka małych naczyń i bryłek 
glinianych, którym przypatrzywszy się bliżej, 
możnaby przyznać podobieństwo do posąż­
ków, używających tu wysokiego znaczenia, bo 
co raz spojrzenia obecnych w izbie zwracały 
się ku nim z wyrazem poszanowania.

Przed kominem młoda jeszcze niewiasta 
w ciemnem prostem odzieniu, przyklęknąw­
szy od strony słabszego żaru, wyciągała dłu­
giem zastruganem drewnem z pod gorącego 
popiołu rumiane placki i otarłszy każdy gar­
stką zwilżonej słomy, składała na rogu ławy, 
na której dziewięcioletnia może dzieweczka 
siedząc, oskubywała czarne połyskliwe pierze 
z dwóch głuszców i składała je w kobiałkę 
uplecioną z giętkich prątków. Twarzyczka jej 
rumiana, podobna zupełnie do starszej kobie­
ty, wskazywała dokładnie, że to matka była 
i córka, tylko biała i długa a cienka chusta, 
przysłaniająca czarny włos i szyję gospodyni 
i nadająca j'ój prawdziwe znaczenie białogło­
wy, różniła oprócz wieku Zbisławę od Halki, 
której bladozłote warkocze, wijąc się po cie­
mnej sukience, prawie do jej bosych nóżek 
spływały. (d. c. n.)

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI,
przez

Adama Pługa.

Stan ówczesny (t. j. po roku 1830) piś­
miennictwa polskiego w ogólności, a szczegól­
niej na Litwie, nie był wcale pocieszającym. 
Mieliśmy już wprawdzie dosyć powieści za­
równo historycznych, jak i obyczajowych, 
w pośród których „ Dwaj Sieciechowie“ Niem­
cewicza, „Pojata“ Bernatowicza, „Pan Staro­
sta“ i „Dodosiński“Skarbka, „Dziennik fran- 
ciszki Krasińskiej,“ Tańskiej, oraz „Wieczo­
ry adwentowe“ Jaraczewskiój, odznaczały się 
charakterem prawdziwie narodowym i malo­
wały świat nasz i naszych ludzi, ich uczucia, 
myśli, zwyczaje i obyczaje, po prostu, natu­
ralnie i wiernie; więcej jednakże było takich, 
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które w rodzaju historycznym ślepo naślado­
wały Walter Scotta, w obyczajowym zaś,, 
grzeszyły ckliwą czułostkowością, brakiem 
prawdy i naturalności w uczuciach, swobody 
i prostoty w języku.

Lecz w epoce, w której Kraszewski na wi­
downią literacką wystąpił, już nawet i o ta­
kich utworach nie było słychać; w Wilnie 
wychodził tylko Kury er Litewski, jako Ga­
zeta urzędowa, a drukarnie, oprócz książek 
do nabożeństwa, dzieł szkolnych lub gospo­
darskich, kalendarzy, senników, na cały po­
karm umysłowy Litwy i Zmujdzi dostarczały 
tylko lichych powieści w lichych przekładach 
z francuzkiego, niemieckiego lubrossyjskiego.

Nie dziwy zatem, że Kraszewski, przemó­
wiwszy językiem wolnym od przesady, peł­
nym prostoty i swobody, a już przez to samo 
wdzięcznym i świeżym i dla każdego zrozu­
miałym, od razu znalazł chętnych słuchaczy 
i obudził żywe zajęcie. A że pisał o ludziach 
i o rzeczach blizkich serca tej społeczności, dla 
której swoje pisma przeznaczał, że i z talen­
tem prawdziwym i dowcipem niepospolitym 
malował w nich obrazy z życia rzeczywistego; 
więc choć ostro za wady i zdrożności chłostał 
spółziomków, choć niejeden czuł się dotknię­
tym, napotykając w dziełach jego ośmieszone 
i wyszydzone, jakby własne złe obyczaje i po­
stępki naganne i na autora za to powstawał; 
każdy jednak chętnie go czytał, a czy ganił, 
czy chwalił, czy gniewał się, czy śmiał się, 
nie mógł wszakże względem niego być obo­
jętnym, i zarówno naganą jak pochwałą przy­
czyniał się do tem większej jego wziętości i 
rozgłosu.

Naturalnie, że i krytyka piśmiennicza mu­
siała nań także zwrócić' uwagę: ta, obrazki 
jego obyczajowe przyjęła dość przychylnie i 
talent mu od razu przyznała; lecz za powie­
ści historyczne srodze zgromiła, zarzucając 
mu, po części słusznie, że w nich z czarnój 
jedynie strony przeszłość narodową malował, 
czego się poprzednicy jego w tym rodzaju 
nie dopuszczali, chętniej wybierając takie 
przedmioty, coby serce zadawalały i ducha 
podnosiły przypomnieniem charakterów wiel­
kich i czynów świetnych. Kraszewski poszedł 
inną drogą, gdyż taki był kierunek jego ta­
lentu; takie usposobienie: złe zarówno go obu­

rzało w teraźniejszości, jak i w czasach da­
wniejszych, tu i tam chciał je karcić zarówno, 
tu i tam, na nic zgoła nie bacząc, szczerze 
wypowiadał, co myślał, i tak rzeczy przedsta­
wiał, jak je widział w życiu, czy w księgach 
starych, ale nigdy nie miał złój chęci, nigdy 
się umyślnie z prawdą nie mijał.

Tak tedy, zaznawszy już i rozkoszy i gory­
czy tego zawodu, któremu całe życie pragnął 
poświęcić, Kraszewski, znany już w świecie 
literackim i dość głośny wśród czytającej pu­
bliczności, uzyskawszy pozwolenie na wyjazd 
z Wilna, do rodziców wreszcie powrócił.

Nie potrzebujemy powiadać, jaka to ra­
dość, jakie szczęście było dla niego; ale nie 
możemy także zamilczeć, że z błogiem tem 
uczuciem łączyła się i wielka przykrość. Od­
zyskiwał błogie uciechy życia rodzinnego, 
których był pozbawionym tak długo, i do 
których tęsknił serdecznie; ale tracił to wszy­
stko, co się już stało najgłówniejszą potrzebą 
i ledwie nie warunkiem jego istnienia: tracił 
te archiwa, te biblioteki, księgarnie i drukar­
nie, do których całem sercem był przyrósł; 
tracił kolegów i przyjaciół, powierników u- 
czuć i myśli, z którymi na poufnych, gwar­
nych gawędkach, albo na czytaniu bądź wła­
snych, bądź też cudzych utworów, spędzał 
miłe wieczorki; tracił ten byt swobodny, nie­
zależny, który tak dobrze odpowiadał jego 
usposobieniu, dozwalając mu się oddawać bez 
najmniejszej przeszkody upodobanej pracy 
literackiej, schodził w miejskie zacisze z tej 
gwarnej i ruchliwej widowni, na której dotąd 
walcząc, odniósł wprawdzie ranę nie jednę, 
ale nie jeden też i wieniec uzyskał, (d. c. n.)

PRZYGODY

MŁODEGO PODRÓŻNIKA
W TATRACH.

z dziennika Kazia przepisała
M. J. Zaleska.

{Ciąg dalszy').
Jadwisia stała obok mnie, oczy jej z rado­

ści błyszczały, duży swój kapelusz słomiany 
odrzuciła na ramiona i zaczęła deklamować 
głośno prześliczny wiersz Pola:
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Zwierzątka Karolci.

Jak potopu świata fale, 
Zamrożone w swoim biegu, 
Stoją nagie Tatry w śniegu, 
Jak graniczny słup zuchwale!

Doprawdy żadne porównanie nie może być 
trafniejsze; ten wał niesłychany, sterczący 
przed nami, zupełnie tak wyglądał, jak gdy­
by jakieś rozhukane fale zastygły nagle i ska­
mieniały.

Ale trzeba było jechać dalej. Spuściliśmy 
się z Obidowej, która jest już ostatnią górą 
z pasma Bieskidów i wkroczyliśmy w dolinę 
Nowotarską, tak zwaną od miasteczka No­
wego Targu, gdzie stanęliśmy na popas. Ja 
zaraz, nie tracąc chwili, przypomniałem ojcu 
serdaki, a woźnica nasz,- usłyszawszy to, ski­
nął na jakiegoś górala, który stał na rynku i 
ten przyniósł wkrótce do zajazdu kilka takich
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Wejście na Gerlach.

kożuszków, większych 
i mniejszych, prześlicz­
nie wyszywanych róż- 
nenii kolorami, z bru­
natnej skóry, z mięk- 
kiem, jedwabistem fu­
terkiem. Dowiedzieliś­
my się, że to są skórki 
kozie, to jest dzikich 
kóz górskich. Ojciec 
kupił aż dwa serdaki, 
jeden dla mnie, drugi 
jeszcze ozdobniej szy 
dla Jadwisi, bo i dzie­
wczęta góralskie ubie­
rają się w nie tak sa­
mo, jak chłopcy.

Nowy Targ jest to 
wcale porządne mia­
steczko, ma domy zaje­
zdne, restauracyą i kil­
ka sklepów. Wjeżdża­
jąc do miasta, przy sa­
mej drodze, widzieliś­
my na wzgórzu staro­
żytny kościółek S-tej 
Anny, o którym opo­
wiadają, że był pobu­
dowany przez zbójców 
w tych czasach nie­
zmiernie dawnych, kie­
dy tu jeszcze żadnego 
miasta nie było, a ca­
łą okolicę pokrywały 
ogromne bory. Obraz, 
znajdujący się dotąd 
w wielkim ołtarzu, miał 
być przez tych zbójców 
wykradziony na Wę- 
grzech. Dziwnie ci lu­
dzie pojmowali poboż­
ność, jeżeli to podanie 
jest prawdziwe.

Wyjechawszy z No­
wego Targu, nic traci­
liśmy już z oczu wspa­
niałych gór, które pię­
trzyły się przed nami 
w poprzek drogi, jak­
by mur graniczny. Ale 
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rzecz dziwna; z początku byłem pewny, że za 
małą, chwilkę do nich dojedziemy, tak mi się 
wydawały niedaleko, tymczasem jechaliśmy i 
jechali bez końca, mijaliśmy łąki, pola, wio­
ski , a one wciąż stały w tern samem oddale­
niu, jakby sobie z nas żartowały, że ich dości­
gnąć nie możemy. Ojciec mówił, że to jest 
takie złudzenie wzroku.

Tuż za Nowym Targiem zlewają się w je­
dno koryto dwie rzeki tatrzańskie, dwa Du­
najce, Czarny i Biały; Czarny, tak nazwany 
dla tego, że płynie na torfowym gruncie i dno 
ma ciemne. Trzeba wiedzieć, że te rzeki gór­
skie niezmiernie są przezroczyste i można 
w nich całe dno z łatwością obaczyć. Jecha­
liśmy brzegiem Białego Dunajca, który jest 
prześliczny i więcój mi się jeszcze podobał od 
Raby; tak żwawo, tak wesoło się toczy wśród 
łąk zielonych, hucząc, podskakując po kamie­
niach, bryzgając pianą białą. Po drodze cią­
gnie się długa wieś, Szaflary; niegdyś, w XIII 
wieku, była to osada Cystersów, którzy tu 
wszędzie karczowali lasy. Był nawet w Sza­
flarach zameczek obronny, zbudowany przez 
zakonników, bo ci nieraz chronić się musieli 
przed najazdami zbójców, pustoszących tę 
okolicę. Dziś na miejscu zameczku, na skale, 
stoi ozdobna altana ocieniona drzewami. Da­
lej jechaliśmy przez wieś Dunajec Biały, po­
tem przez Poronin, aż wreszcie dotarliśmy do 
Zakopanego, dogoniliśmy Tatry, które teraz 
stanęły bliziuteńko przed nami, bo wieś Za­
kopane rozciąga się u samego podnóża gór.

urn- IV.

A toż dopiero ' niespodziankaWczoraj 
przyjechaliśmy tak wcześnie do Zakopanego, 
że miałem czas przypatrzyć się do woli tym 
kochanym Tatrom; nauczyłem się nawet od 
naszego gospodarza rozpoznawać każdą zna­
czniejszą górę z osobna, jeszcze w łóżku, nim 
usnąłem, powtarzałem sobie ich nazwy, żeby 
nie zapomnieć, dzisiaj więc rano, jak tylko 
się przebudziłem, pędem pobiegłem do okna, 
chcąc zaraz odszukać Giewont, Czerwony 
Wiórch, Murań; patrzę, patrzę, przecieram 
oczy, a tu nióma nic! Ale to nic a nic, jak gdy­
by nigdy przed temi oknami żadnych gór nie 
było. Może ja śpię jeszcze, pomyślałem sobie, 
może to mi się śni tak dziwnie, i zacząłem 

trzeć oczy coraz mocniej, a wtem ojciec wszedł 
do pokoju, mówiąc:

— Otóż to próbka tutejszej pogody; świata 
Bożego nie widać, taka mgła.

Nigdy w życiu takiej mgły nie widziałem 
jeszcze; zdawało się, że gęsta chmura osunęła 
się na ziemię. Ale to podobno nie chmura się 
osunęła, tylko my dostaliśmy się aż do chmur. 
Wczoraj jeszcze Jadwisia mówiła: — czy my 
też napotkamy kiedy chmurę, jak będziemy 
po górach chodzili? Otóż ma, czego chciała; 
ale to nie bardzo przyjemnie, bo z tej chmu­
ry pewnie spadnie deszcz i nie można będzie 
pójść nigdzie. Cóż robić, trzeba się uzbroić 
w cierpliwość, a ponieważ dziś niema już co 
myśleć o żadnej wycieczce, zabiorę się więc do 
dziennika i opiszę Zakopane, ale tak, jak by­
ło wczoraj, nim ta mgła, czy chmura, nadcią­
gnęła. Jak to dobrze, że człowiek ma pamięć 
i może sobie wyobrazić nawet z zamkniętemi 
oczyma takie rzeczy, których wcale przed so­
bą nie widzi.

Tu naprzeciw naszego okna, trochę na pra­
wo, stoi Gewont, ogromna góra z wierzchoł­
kiem głęboko wyszczerbionym. Gewont jest 
kompasem zakopiańskim, bo promienie słoń-* 
ca padają wprost na tę szczerbę w samo po­
łudnie. Czerwony Wierch wznosi się trochę 
dalej, dla tego też niższy się wydaje, chociaż 
w rzeczywistości jest wyższy od Gewontu. 
Górale każdy szczyt wyniosły nazywają wier­
chem, a, ten naprawdę jest czerwony, od mchów 
tego koloru, które na nim rosną. Nie będę 
tu wyliczał całego szeregu gór, trudno zresz­
tą te wszystkie nazwy spamiętać, wspomnę 
tylko jeszcze Murań, podobny do piramidy, 
który widać znów na drugim końcu łańcu­
cha, na lewo; jest on ztąd tak oddalony, że 
wygląda, jakby tonął w mgle jakiejś różowej. 
Jadwisi ten Murań najwięcej się podobał, a 
mnie znów Gewont. Najwyższa z tych wszy­
stkich gór jest Swinnica, a jeszcze wyższe 
szczyty, Gerlach, Łomnica, Lodowy szczyt, 
są znacznie dalej, na Spiżu, i ztąd ich dojrzeć 
nie można. Dawniej Łomnica uważana była 
za najwyższą górę pomiędzy Tatrami, ale 
przekonano się, że Gerlach jest jeszcze wyż­
szy, a zmierzono go dokładnie, bo kilku już 
śmiałych podróżników wdzierało się aż na 
sam jego wierzchołek. Jest to jednakże bar­
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dzo trudna wycieczka, jak opowiadał nam 
Wala, przewodnik, który już nieraz był na 
Gerlachu. Ojciec obiecuje, że pojedziemy ztąd 
do Popradu i Szmeksu, i obaczymy tam te 
najwyższe śpizkie Tatry.

Tymczasem jest i tu co widzieć, w Zakopa­
nem. Ach! jak to wspaniale wyglądało, kie­
dy mgły tej nieznośnej nie było. Ogromne, 
nagie, skaliste wierzchołki, to się nazywają 
turnie. Wszystkie sterczą jedne przy drugich, 
aż strach patrzeć, bo się zdaje, że to jakiś nie­
słychany mur zawalił się, pogruchotał i takie 
po nim rumowisko zostało. Bliżej znów od 
nas, u podnóża tych turni, ciągnie się szereg 
gór znacznie niższych, drzewami porosłych; 
to są regle. Każdy regiel ma także swoje oso­
bne nazwisko; jeden 
naprzykład nazywa się 
Nosal, dla tego, że z bo­
ku podobny trochę do 
ogromnego nosa.

Najęliśmy sobie wy­
borne mieszkanie, pro­
stą chatę góralską o 
dwóch izbach wcale nie 
bielonych, bo chata 
zbudowana jest cała 
z okrąglaków, to jest 
z wielkich kłód dre­
wnianych, układanych 
jedna na drugiej. 
Z wierzchu te kłody 
wyglądaj ą tak, j ak w le- 
sie, bo nawet z kory nie obrane, ale wewnątrz 
chaty zheblowane są równo, jak deski, a szpa­
ry pomiędzy niemi mchem poprzetykane. Bar­
dzo to ładnie wygląda. Mamy także przed do­
mem ganeczek z ławkami; dachem pokryty, 
tak, że nawet w czasie deszczu, będziemy tu 
sobie mogli siedzieć na świeżem powietrzu. 
Górale są niezmiernie grzeczni, usłużni, bar­
dzo roztropnie rozmawiają, i prawie wszyscy 
umieją czytać. A jednak, któżby się spodzie­
wał, że przed laty trzydziestu, nie więcej, ciż 
sami Zakopianie wyglądali jak dzicy ludzie, 
nieumieli czytać, nieumieli często i pacierza. 
Opowiadał nam to wszystko jeden pan, któ­
ry obok nas w sąsiedniej chacie mieszka, bo on 
zna Zakopane od dawna, i prawie co rok tu 
na lato przyjeżdża. Otóż dawniej nie było tu 

Przewodnik Wala.

kościoła, a mieszkańcy tutejsi musieli chodzić 
na nabożeństwo do dalszej wsi, często tóż nie 
chodzili wcale. Dopiero w r. 1847 zbudowa­
no kościółek drewniany w Zakopanem, a pro­
boszczem został ksiądz Józef Stolarczyk, któ­
ry się w górach urodził, niezmiernie więc ko­
cha góry i lud góralski. Podobno z początku 
nieraz się tu zdarzało, że mężczyźni przycho­
dzili do kościoła z fajkami w zębach, a kobiety 
oglądały się i rozmawiały głośno W czasie na­
bożeństwa; ale ksiądz proboszcz dobrocią 
swoją i cierpliwością wszystko to przerobił. 
Założył zaraz szkółkę, w której młodzież 
uczyła się czytać i pisać, urządził bibliotecz­
kę, a nade wszystko naukami swojemi tak po­
trafił wpłynąć na lud, że ci, którzy dawniej 

znali górali zakopiań­
skich, wydziwić się tej 
zmianie nie mogą.

Słuchając tego opo­
wiadania, cieszyłem się 
niezmiernie, że poznam 
tego zacnego księdza 
Stolarczyka. Nieraz 
czytając życiorysy i o- 
glądając wizerunki ta­
kich zasłużonych ludzi, 
którzy wiele dobrego 
zrobili na świecie, my- 
ślałem sobie, że radbym 
którego z nich z blizka 
obaczyć. A kiedyśmy 
tak rozmawiali, siedząc 

na ganeczku, od strony kościoła ukazał się 
właśnie ksiądz proboszcz, a spostrzegłszy no­
wo przybyłych podróżnych, zatrzymał się i 
uprzejmie nas przywitał. (d. c. n.)

KALENDARZYK.

(Ciąg dalszy).
— 31 Stycznia w 1667 roku, umarł we 

Wrocławiu Jerzy Lubomirski, słynny het­
man, zwycięzca z pod Zborowa, z pod 
Beresteczka i z pod Zwańca, którego ży­
cie pełne przygód, mogłoby posłużyć za 
osnowę do ciekawej powieści. Wyruszając 
na pierwszą wyprawę do Siedmiogrodu, za­
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wiesił polną buławę swoję u obrazu Matki 
Bożej w Częstochowie, polecając się jej 
opiece. Powrócił zgromiwszy nieprzyjaciół 
kraju i następnie ciągłą nad nimi miewał 
przewagę, z której bądź jawili się strony. 
Poskromiwszy w ostatku bunt Chmielnickie­
go na Ukrainie, zaślepiony pychą, wypowie­
dział posłuszeństwo królowi, pod nogi którego 
niedawno rzucał zdobyte na polu bitwy cho­
rągwie i podniósł oręż przeciw niemu. Nie 
długo wszakże trwał w złem, które go opano­
wało, upokorzył się i przeprosił króla, a lubo 
umarł wygnańcem, zniesiono w parę lat po­
tem ciążący nad nim wyrok banicyi i ciało 
sprowadzić dozwolono do grobów rodzinnych 
w Wiśniczu. Córka jego Krystyna wydana za 
Feliksa Potockiego, taka zasłynęła pobożno­
ścią, że życiorys jej pomieszczono w książce, 
pod napisem: Agatka Świętych, pośród żywo­
tów świątobliwych i bogobojnych polaków 
i polek.

— 19 Stycznia 1608 r., umarł w Krakowie 
Bernard Maciej owski, arcybiskup gnieźnieński, 
syn zasłużonej w narodzie rodziny biskupa Sa­
muela, przyj aciela i doradcy Zygmunta Starego. 
Bernard obrał sobie za młodu zawód żołnier­
ski, i odznaczywszy się w nim, byłby posiadł 
pewnie następnie najwyższe na tej drodze za­
szczyty, gdyby nie to, że Bóg skierował myśli 
jego inaczej. Wśród gwaru obozów uczuwszy 
nagle powołanie do kapłańskiego stanu, udał 
się niebawnie do Rzymu, gdzie słuchając pil­
nie przez lat kilka nauk duchownych odebrał 
pierwsze święcenia. Gdy następnie za powro­
tem do kraju, przeszedłszy niższe stopnie, zo­
stał najpierw biskupem Łuckim, był praw­
dziwą Opatrznością swej dyecezyi, wyniszczo­
nej pod ów czas przez wojnę i mory. Wszyst­
kie dochody rozdzielał pomiędzy ubogich, 
których ojca otrzymał miano, nic sobie pra­
wie nie pozostawiając; opowiadano, że gdy 
pewną rażą nie miał czem opędzić kosz­
tów pogrzebu biednej kobiety, odjął i ofia­
rował na ten cel dwa złote ogniwa swe­
go biskupiego łańcucha. Dokonał wielu prac 
ważnych, mających na celu udoskonalenie du­
chowe podwładnych sobie kapłanów, a obok 
tego, nie zaniechał nigdy dopełnić najprost­
szego obowiązku, i nieraz sam przygotowy­
wał na śmierć ubogich, gdy zdarzyło się, że 

nie znaleziono księdza w pobliżu. Przetrwa­
wszy w miłości i pracy siedmdziesiąt blizko 
lat życia, umarł w Krakowie, gdzie pogrze- 
biony został w kaplicy swej rodziny na Wa­
welu, z wielką czcią i żalem obecnego ludu.

(d. c. ni) 
A. z Ch. Borkowska.

Łamigłówka.
W kwadraciku złożonym z 16 podziałek 

ułóż następujące litery: 3a, 3o, 2c, 2n, 2t, 
2w, li, lk, tak, ażeby w podziałkach pozio­
mych, zarówno jak i w pionowych utworzyły 
cztery wyrazy oznaczające: 1) przedmiot nie­
zbędny w lampach i świecach, 2) pewną na­
zwę roli, 3) ulubiony produkt roślinny, 4) 
sprzęt domowy, przy podawaniu jedzenia
używany.

Zagadka.
Pan Sędzia z żoną i pan Radca z siostrą 

poszli na przechadzkę do Saskiego ogrodu. 
Jakimże sposobem, gdy tam wchodzili, stróż 
stojący przy bramie widział tylko trzy osoby?

Rozwiązania do N-ru 2-go.

Anagramu — San, han, tan, Jan.
Zagadnienia naukowego — Cztery podobieństwa: 
1) Ptaszek obdarzony jest życiem — ziółko 
także. 2) Ptaszek rodzi się i umiera—ziół­
ko także. 3) Ptaszek nie może żyć bez po­
karmu—ziółko także. 4) Ptaszek może służyć 
za pokarm człowiekowi — ziółko także. — 
Cztery różnice: 1) Ptaszek porusza się dowol­
nie-ziółko nie maruchu. 2) Ptaszek czuje 
ból — ziółko holu nie czuje. 3) Ptaszek po­
trzebuje pokarmów zwierzęcych lub roślin­
nych — ziółko żywi się mineralnemi ciałami. 
4) Ptaszek ma dziobek do pobierania pokar­
mów—ziółko pobiera żywność korzonkami i 
liściem.

Odpowiedzi od Redakoyi. •
P. Halinie M. — Przysłane wiersze drukowane nie 

będą; mamy ich bowiem spory zapas w naszej tece.



BRATKI.
D u e tino na 2 Soprany.
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